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Dl i  c z e g o ,  p o r o ,  i l e ?
I s t n i e j e  w  W a r s z a w ie  ,,T o ­

w a r z y s t w o  K r z e w ie n i a  TUie- 
d z y  J u d a i s t y c ~ n e j  ‘ s u b w e n c j o  
n o w a n e  p rzez ... M in i s t e r s t w o  
w y z n a ń  r e l i g i j n y c h  i  o ś w ie c e ­
n ia  p u b l ic z n e g o .  D l a c z e g o ?  
P o c o ?  N a  te. p y t a n ia  o d p o ­
w ie d ź  z n a le z ć  o c z y w iś c ie  n i e ­
ła t w o .

C h a r a k t e r y s t y c z n ą  r z e c z ą  
je st, ż e  ( w g . d a n y c h  „ S a m o ­
o b r o n y  N a r o d u “)  T o w a r z y ­
s t w o  i o  i s t n ie je  t y l k o  

d z ię k i  s u b w e n c j o m  r z ą d o ­
w y m .  W  r o k u  1933  n p .  s u b ­
w e n c j e  te w y n o s i ł y  a ż  56  p r o c .  
z a s o b ó w  f i n a n s o w y c h  t o w a ­
r z y s t w a .  .\ le d z iw n e g o ,  ż e  z a ­
p o m o g i  s a m y c h  ż y d ó w  d la  
i  w e  i p la c e  w k ’ ■m a le j ą  P o c o  
p ła c ić ,  j a k  g o je  d a j ą ?

C i e k a w ą  je s t  r z e c z ą  i le  też  
w y n o s z ą  z a p o m o g i  m in is t e r s t ­
w a  d la  p o l s k i c h  t o w a ­
r z y s t w 9 N a p r z y k ł a d  d la  T o w a  
T z y s tw a  m e s j a n is t y c z n e g o  im  
H o e n e  -  W r o ń s k i e g o ?

K o m u ś  m u s i  b a r d z o  z a le ż e ć  
a b y  o w o  T o w a r z y s t w o  K r z e ­
w ie n ia  W  i r d z y  J u d a i s t y c z n e j  
i s t n ia ło .  ( X . ) .

Sport, brawura, czy coś wfęcej?
sprawdzianem  silnej w o L
sport spadochprnou/|f

Chrystus* F ra so b liw y

Zdjęcie nasze przedstawia figurę 
„Chrystusa Frasobliwego", z ka­
pliczki na kurhanie Andrzeja Bo- 
golubskiego na Wołyniu z roku 
1641, przeniesioną osta nio na 
cmentarz, rzymsko-katolicki w 

Łucku.

M i ę d z y n a r o d o w y
k o n g r e s

p a t o l o g ó w

' W  dniu 5 b m. odbęozie się 
w  Sztokholmie otwarcie między­
narodowego kongresu patologów, 
organizowanego przez Między nar. 
Tow. Patologów . W spom niane To­
warzystwo powstało w  r. 1931 
w  Genewie.

Ostatni kongres Tow arzystw a  
odbył się w Utrechcie w r 1934. 
Każdy z kongresów  poświęcony 
jest specjalnej chorobie, sztok­
holmski zajm ie się chorobami po­
wstałym i na tle anemii.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Stara Miłosna. Wieś- jakich wiele 
rozsianych wzdłuż którejkolwiek z 
82 oe wybiegających z W arszawy.

iegdyiŁ przed rrojną, miejsce ze 
t. mia bandytów. Dziś icszcze odeię 
ła od „wiata, bez dogodnej komuni­
kacji, bez elektryczności ■ —  Stara 
Miłosna leży nad traktem na Siedl­
ce, lub jak kto woli, nr Lublin. Ma 
le don-ki. oOsiadłe niewielkie w zgó ­
rza, pryr.i.tywne wille, wyłaniają się 
z po* ród drzew. Jedyny środek ko 
munikaeji to rzadko kursujący auto­
bus i jeszcze rzadziej tramwaj, ro 
.nantyczny tramwaj konny.

Tak więc szosą, po doskonałej, 
kostkowej nawierzchni mkniemy au­
tem zostawiając poza sobą Grochów. 
Wawer, Anin , aby po 10 minutach 
ja«.dy skręcić małą dróżką pomię­
dzy chatami. Atakujem y piaszczysty 
pagórek i po przejechaniu małego 
lasku, przysiajem y u stóp wzgórza. 
Tym wzniesieniem to wielka prze 
strzeń piasku, a poza nią, w oddali 
malutkie domki W esołej i Nowej 
Miłosny, za którymi ponad horyzon­
tem wznoszą się smugi dymów z 
nad toru Łuków —  Siedlce —  
Brześć

SZKOŁA 
SZYBOWCOWA

Krzew y, kępy, trze’ r„ gdziemc 
gazie oegienkr j duże, w ielkie w yd­
my, jako tło, poprzecinane ruwami 
—  oto krajonraz, który roztacza się 
przed nami. Zaraz z brzegu hangar, 
pęczniejący od dużej uosc’ szybów 
ców. W  nim mieści się warsztat re- 
peracyjny i kancelaria szKoiy szy 
bowcowej L. O. P . P. Szkoła iptnieje 
od lat 3 i zdążyła wyszkolić blisko 
500 pilotów szybowcowych kategorii 
A i B. A le  wiasnu jest je j wiełki 
dzień Nie żadna rocznica uroczyście 
obchodzona a małe „więto.

Dzień 21. V I I  pozostanie n ieo fi­
cjalną datą otwarcia ośrodka w ysz­
kolenia lotniczego dla osób cyw il­
nych. W  przyszłości —  centrum, 
gdzie poz„ szkoleniem się do A  i b  
kategorii, jak dotychczas, odbywać 
się będą loty żaglowe, akropacyjne 
kursy szybowcowe oraz skoki - ze 
spadochronem, I właśnie —  po raz 
pierwszy oprócz starto* azybowco 
wych dokonane zostaną skoki z sa 
molotów.

SKOK  
ZE SPADOCHRONEM

Jest godzina 5 popołudniu i skwar 
ny dzień ustępuje powoli nrejsci ła 
godnemu popołudniu. Wokoł łąki o- 
znaczonej do lądowania zebrała się 
duża ilość letników z najbliższej miej 
scowości. W  krzakach ulokowana ob 
sługa ma podbiec z pomocą lądują­
cym M ija 10 minut i oto ni hory­
zoncie ponrd grzebieniem lasów za­
błysnął Fokker swoimi srebrnymi 
skrzydłami w blankach chylącego 
się ku zachodowi słońca. W arko' 
trzech motorów idzie echem pod 
:hmury, uderza o ziemię i ginie ”  
przestworzu. Chciwe oko objektywu 
P. A . T.-a, kryjącego się pod drze­
wem, śledzi każde „om szenie apa­
ratu. Muszyna robi rundę, nadlatu­
je z wiatrem. N ag le  od je j boku od- 
pryskuje mały przecinek, moje m y­
śli towarzyszą skacząi^mu —  ten 

liczy w gór/e sekundy: 101, 102, li­
czę też podświadomie, na 103 roz­
wija się biały parasol. Doznaję ul 
gi, A  za tym pierwszym drugi, t,ze- 
ci —  jest ich dziesięć. Na granatu 
wym niebie rytm icznie wahają sie 
to w tę, to w tamtą stronę. Jest to 
widok niezwykle niękny. Spadochro­
ny opadają niżej. Robi to wrażenie 
skończenie estetyczne i harmonizują­
ce z całym otoczeniem; błękitnym 
niebem, z zielonymi lakami i złota­
wym zbożem.

LĄDOWANIE
SKOCZKÓW

B ifg r ie ir  y w stronę przypusz 
czainego miejsca lądowania. Piloci 
starają się wybrać najdogodniejsze 
dla siebie miejsce A le  nieraz „m el­
dują s ię" w krzaki, a ten i ów wpa­

da w wodę. Z duzą szybkość,ą scho­
dzi do ziemi najbliższy mnie; oto 
jest głęboki przysiad —  podbiegam. 
Spadochron p« raz ostatni wydyma

tylko jednostki, ale wszystkich kto 
rzy  na to patrzą —  więc skOK spa­
dochronowy nie jest tylko zwykłą 
brawura.

1 3 . 0 0 0  m ł o d y c h  s o t i a l i s ó w
w  s z k o ł a c h  ś r e d n ic h

W  ostatnim zeszycie czasopis­
ma Sodalis I, M arianus (W a rsza ­
w a ) ogłoszone zostało sprawozda  
nie z działalności Sodalicyj M a­
riańskich Uczniów Szkół Śred­
nich w  Polsce. Ilość członków w  
ubiegłym roku szkolnym wykazu­
je dalszą zwyżkę o 1.61? o jób i 
wynosi już 12.887 członków. P ro ­
centowo w stosunku do ilości 
szkół średnich na pierwszym  miej

scu znajduje się archidiecezja  
gnieźnieńsko - poznańska (9 9 % ),  
najniższy zaś stan wykazuje die­
cezja łucka (25% )

Świadectwem  pogłębienia p ra­
cy re lig ijnej w  Sodalicjach jest 
liczba rekolekcyj zamkniętych. 
Było ich w roku sprawozdawczym  
25 z 749 uczestnikami z 123 So- 
dalicyj.

w  M a d r y c i e  p o k u j e  s j ę
na ż y w n o ś f

pfe i

Skoczek spaaocnronowy bezpośre anio po wylądowaniu

się i odpowiednio ściągnięty jak gdy 
by gaśirie —  j jes i w tej chwili już 
tylko białą, nie foremną płachtą. 
Skoczek uwalnia się z szelek, robi 
parę niezgrabnych kroKÓw. Z tw a­
rzy b ije mu jakaś w ielaa pogoda; 
ma uśmiech małego, rozradowanego 
dziecka. Wrażenia. Praw ie ich nie 
ma —  trwało to za krótko —  około 
dwóch minut. Dzieje się to zupełnie 
iw ycza jn ie : Decyzja. Jeaen niew iel­
ki krok —  pęd powietrza sam wycią­
ga z otwartych drzwi kabiny samo­
lotu —  mała chwila, z której nie mo­
żna zdać sobie sprawy, kiedy prze­
pisowo odlicza się sekundy —  szar­
pnięcie za uchwyt —  chlapnięcie „p i­
lota" małego spadochroniku powodu 
jąeego rozwarcie całego spadochronu 
—  no i już...

i Panowie organizatorzy i skoczko­
wie zdali egzamin całkowicie.

Juliusz Pierożyński

Dziennik „La Union1 wychodzący 
Lizbonie przedrukowuje reportaż z 
madryckiego „Mundo Grafico" opisu­
jący przejścia artystek i artystów 
teatralnych w Madrycie podczas po­
szukiwań artykułów spożywczych i 
wystawania w ogonkach. Artystka 
Anit? Fiores przez 2 godziny stała 
w ogonku oczekując na swą kolej,

aby otrzymać trochę ziemnianów, 
Cermelita Sevilla od trzech dni „po­
luje" na soczewicę, Lolita Granado® 
od 9-ciu godzin czeka na kilkaset 
gramów szynki, Carmelita Caballe- 
rc zaś postanowiła przed 2 dniaur 
zdobyć główkę kapusty, która kosztu­
je 100 peset, ale dotychczas jej si* 
to nie udało.

Zycie kulturalne
MUZEA

POPIERSIE W ATT A 
DLA M UZEUM  TECHNIK?

W  związku z uroczystościami, ob­
chodzonymi niedawno na cześć wiel­
kiego konstruktora i wynalazcy pa­
rowej maszyny J. Watta, ambasada 
R. P. w Londynie nabyła piękne po­
piersie tego genialnego Anglika i 
ofiarowała do zbiorów Muzeum Te­
chniki i Przemysłu.

P LA S TY K A
RZEŹBA GOTYCKA ZE STARGANA  

ZAB YTK IE M  SZTUKI
W  kościele parafialnym w Starzy- 

nie znajduje się rzeźba wyobrażająca 1 wpływ wywarł Ibsen.

Chrystusa na Krzyżu. Gotycka ta 
rzeźba pochodzi z X IV-gc stulecia. 
Ostatnio piękne to dzieło sztuki lu­
dowej uznane zostało przez urząd 
konserwatorski za zabytek sztuki 
kościelnej na Kaczubach.

L IT E R A T U R A
ZGON PISA R ZA  ŁOTEW SKIEGO  

Zmarł w Rydze w  wiesu lat 61 jeden 
z największych literatów łotewskich 
Jan Akurater, który pozostawił po 
sobie uogaty dorobeic, m. in. w dzid­
ach dramatycznych, cieszących się 
dużym powodzeniem na scenach ło­
tewskich. Na twórczość jego głęboki

Dzieci sypiały w srebrnych kołyskach
Świetność dawnego Olkusza

SPRAWDZIAN 
WOLT

SILNEJ

Cztery razy nadlatuje piiot Płon- 
czyński • i zrzuca „delikw entów ". Kaz 
dy z nich po wylądowaniu ciągnie z 
wysiłkiem worki spadochronowe i 
śmieje się od uehs. do ucha.

A przecież ci ludzie patrzyli śmier 
ci prosto w oczy...

Skakanie ze spadochronem to 
sprawdzian silnej woli, to egzamin 
tężyzny życiowej, rzecz która me 
tylko imponuje, ale porywa swym 
widokiem tłumy, daje wrażenia sil 
ne, 2 tych bardziej niecodziennych- 
„Podnosi i dźwiga w yże j" —  nie.

Grób przedhistoryczny
odkryto n? wyorzeżu

W  Sulicach pow. morskiego na 
polu tamtejszego m ajątku  robot­
nicy dokonali odkrycia przedhi­
storycznego grobu skrzynkowego, 
który zaw ierał trzy urny. Naczy ­
nia grobowe uległy jeanak uszko­
dzeniu, przy wydobywaniu z gro­
bu. O calała  tylko jedna urna.

Uruchom ienie kopalń rud cyn­
kowych i ołowianych w Bolesła­
w iu  pod Olkuszem, zatopionych 
przed 7-tu laty przypomniało zno­
wu historię sławnego niegdyś 
miasta polskiego —  Olkusza.

Starożytna nazwa ir.iasta II 
kusz w ed ług jednych pochodziła 
od starożytnych Fenicjan, którzy 
mieli się tu zapuszczać po srebro, 
inni w yprow adzają  ją  od kuszy 
lub od kucia iłów  rudonośnych.

Niewiadom o kiedy Olkusz nabył 
praw a miejskie, w  każdym razie 
przed 1929 r. a p ierwsza wzm ian­
ka historyczna pochodzi z r. 1257, 
kiedy Bo lesław  W stydliw y , fu n ­
dując klaszto1 SS. K larysek w  
Zawichoście pizeznaczył nań 2 
grzywny złota z kopalń ołowiu w 
Olkuszu.

K ról W ładys ław  Jagiełło w W i­
ślicy potw ierdził dawne przyw i­
leje m iasta i odebrał hołd od mie­
szczan olkuskich. Od r. 1926 gór­
nicy olkuscy, zwani gwarkam i, 
korzystają z praw  górniczych cze­
skich i w ęgierskich oi-az z od­
dzielnego sadu żupniczego.

W  tym okresie kopalnie olku­
skie przynoszą już dochód skar- 
howi królewskiemu, ale jednocze­
śnie nie dają spokoju w rogom : 
w r. 1455 M oraw ian ie napadają  
na Olkusz i łupią go, zabierając  
m. in. 30 koni, odprowadzających

wodę z kopalń. _ k
Za króla Stefana Batorego czyn 

na była w  O lkuszu mennica, a od 
r. 1601 bito monety tylko w K ra ­
kowie i Olkuszu. N adzór nad 
menicą spraw ow ał m. in. Tomasz 
T yn f (m onety jego zwano tynfa- 
mi, stąd przysłow ie, dobry żart 
—  tynf a w a rt ).

W  X V I wieku aoszłe miasto do 
największego rozkw itu ; liczyło 
podobno ponad 30.000 mieszkań­
ców, co na owe czasy było znacz­
ną liczbą. m ieszczan;e nosili 
srebrne podkówki, a dzieci ich sy­
piały w  srebrnych kołyskach. Z 
córkami mieszczan olkuskich że­
nili się synowie szlachty, stając  
sie w łaścicielam i kopalń. A le  
szlachta ta przyczynić się m iała  
częściowo do przyspieszenia ru i­
ny miasta, gdyż nie cnciała p ła ­
cić podatku na odwodnienie ko­
palń i zabezpieczenie od zatopie­
nia. W  pogoni za cennym krusz­
cem podkopywano się pod kościo­
ły i domy mieszkalne, powodując  
ruinę całych osiedli.

N a jw iększą klęskę zadał O lku­
szowi najazd Szwedów. Gen. 
M iller (który prow adził oblężenie 
Częstochowy) w zią ł od m -asta o- 
grom ną kontrybucję i uprowadził 
górników i konie. Po w ojn ie zubo­
żali gw arkow ie nie mieli środków  
na odwadnianie kopalń, W oda

rzeki Baby w dzierając się do pod­
ziemi czyniła coraz większe spu­
stoszenia. (S tąd  twierdzenie, że 
dwie babv zgubiły  Poldkę: królo­
w a Bona i rzeka B a b a ).

W iek  X v ł l  jest dla Olkusza już  
okresem powolnego lecz stałego  
upadku. U Sztolnie zapadają się i 
Olkusz przedstawia , smutny w i­
dok gruzów  i rozwahsk M iasto  
zostało jeszcze raz  przy tem splon- 
drowane przez Szwedów, a  w  r. 
1737 straw ione przez pożar.

Z końcem bytu niepodległego  
Polski, kończy się s ław a i bogac­
two królewskiego grodu Olkusze. 
Co nie legło pod gruzam i to za­
brali chciwi i zachłanni zaborcy, 
głównie Austriacy, nie szczędząc 
nawet ołtarzy,

W  Polsce porozbiorowej m yśleli 
o podniesieniu Olkusza ludzie tej 
m iary co ks. Stan isław  Staszic, 
V  E dw ard  hr. Raczyński i inni 
znawcy sztuki górniczej za rzą­
dów Królestw a Polskiego, lecz 
wysiłki te nie uały ju z  pozytyw­
nych rezultatów.

Jako widom y znak dawnej 
świetności O lkusza i , sławnych  
gw arków  pozostał w  kościele o l­
kuskim olbrzymi krucyfiks (w a g i  
ok. 30 kg.) ze srebra olkuskiego 
oraz setki pagórków  na Starym  
Olkuszu po wyrobiskach kopal­
nianych.

HEDDfl WESfENBERGER -.51

DR. 1»IED.

K A R I N  F I S Z E R
P O W 1 I Ć C

m —  R rzed e  w szy stk im  sp o k ó j, sp o k ó j i s p o k ó j, ż a d n y ch  
w z ru sz e ń , ir y ta c ji  -  a je d n o c ze śn ie  m y ś li p a trz ą c  b a d a w c z o  
n a  s trap io n ą  K a r in  —  o ry g in a ln y  d o k tó r l D la c z e g o  n ie  m ó ­
w i ze m n ą  ro z są d n ie  i fa c h o w o  o tym  w y p a d k u ?  C zem u  tak  
się  p rz e s t ra s z y ła , k ie d y  m ó w iłe m , że c h o ry  p o w in ie n  tu zo ­
stać?  Z a c h o w u je  się , ja k  z w y k ła  o m ie rte ln ic zk a  A  m oże  b a r ­
d z ie j w  tym  je s t  z a in te re so w a n a ...  no... w  tak im  ra z ie  —  tru ­
d n o  o ta k ie j c h o ro b ie  m ó w ić  rz e c z o w o .

K a r in  o d e tch n ę ła , ze n a  k o n ie c  n ie  m a  ju ż  tych b a d a w ­
czych  oczu  k o le g i p rz e d  s o b ą  —  n ie  m a  o d w a g i p ó jś ć  z a ra z  
d o  A le k s a n d ra ,  ż e b y  n ie  sp o s trze g ł się, ja k ie  w ra ż e n ie  na  
n ie j z ro b iły  s ło w a  d o k to ra .

S ia d a  p rz y  s to lik u  z p ow T otem  i b ie rz e  list z G o d esb e rg .

T r z e b a  zo b ac zy ć  co tam  n o w e g o .
K ie ro w n ic z k a  w a k a c y jn e g o  sch ro n isk a  d la  d z ie w c zą t  p i ­

sze z a tro sk a n y  list. B a rd z o  je j  p rz y k ro , że  m u s i z a w ia d o m ić ,  
że p o w ie r z o n a  im  p rze z  K a r in  d z ie w c zy n a , nocą  i  w  czas ie  
m g ły  o p u ś c iła  z a k ła d . V*’ je j  p o k o ju  le ż a ł  list p rze z  n ią  zo ­
s taw io n y . P ro s i ż e b y  je j  w y b a c z y ć , a le  o n a  d łu że j ju ż  n ie  
m o że  w y trzy m ać . Jedz ie  z p o w ro te m  d o  B e i l in a ,  do  m .esz -  
k a m a  p a n i d o k to r  i tara b ęd z ie  czek ać  je j  p o w ro tu . S a m a

też do  p a n i d o k tó r  n ap isze , a n ik t n iech  się o n ią  m c n ie ­
p o k o i.

W s z y s tk o  to b a r d z o  d la  m n ie  p rz y k re  —  p iś je  p r z y  k o ń ­
cu k ie ro w n ic z k a  —  b o  d z ie w c zy n ie  n iczego  n ie  b r a k o w a ło ,  
i w szy scy  b y li  p rz e k o n a n i,  że je j  s ię  b a r d z o  u n as p o d o b a ło .  
P o ty m  się d o w ie d z ia ła m , że w  o statn ich  czasach  p r o w a d z i ła  
o ż y w io n ą  k o re s p o n d e n c ję  i  ja k im ś  m ło d y m  c z ło w ie k ie m  
z B e r l in a  i o p o w ia d a ła  to w a rz y sz k o m , że to je j n a rzec zo n y .

K a r in  p o w o l i  o p u śc iła  rę k ę  z listem ... P ie rw s z ą  je j  m y ś lą  
b y łe  z a r a z  wrra c a ć  do  d om u , zo b a c zy ć  co się  d z ie je , i w s z e l ­
k im i s iła m i p rz e sz k o d z ić , by  ta d z ie w c z y n a  n ie wrp a d ia  c a ł ­
k o w ic ie  w? rę ce  tego  n icp o n ia .

A le  p o tem  w r o k  je j  p o d n o s i się ku  okn u , za  k tó ry m  leży  
A le k s a n d e r .  K to  je j  w ię c e j p o t rz e b u je ?  C zy  ten ch o ry , k tó ry  
z ta k im  u p o re m  i tak ą  c ią g łą  o to troską , chce u k ry ć  p rze d  
lu d źm i s w o ją  ch o ro b ę , a d la  k tó re g o  jest je d n o c ze śn ie  d o k ­
to rem , p ie lę g n ia iic a  i p rz y ja c ió łk ą .. .  czy ta d z ie w c zy n a , k tó ­
re j  c h c ia ła  za stąp ić  d om  ro d z in n y  i w y c h o w a r  ją  n a  p o ­
r z ą d n ą  k o b ie tę?

C o  s ię  stan ie , je ż e li  n ie  za tro szczy  się o E lz ę  i zo s ta w i tę 
s p r a w ę  lo s o w i,  b y  m ą  p o k ie r o w a ł?  E lz a  w y jd z ie  za  F r a n k a  —  
b ę d z ie  rn ia ła  d z iec i i na s w ó j sp o só b  b ę d z ie  szc zę ś liw a  —  
j m o że  le p ie j s p e łn i s w o ją  m is ję  ż y c io w ą  n iż  K a r in , k tó ra  
za n ad to  jest k o b ie tą , b y  b y ć  c a łk o w ic ie  d o k to rem , a zn o w u  
za n a d to  d o k to re m  b y  b y ć  c a łk o w ic ie  k ob ie tą ...

P o z o s ta w ię  E lz ę  je j w ła s n e m u  lo so w i. N ie  jest d z ieck iem . 
Z  m o je g o  z n ią  w s p ó łż y c ia  p o w in n a  b y ła  w y n ie ść  p oczuc ie  
d o b ra  i p o w in n a  z d a w a ć  so b ie  s p r a w ę  z tego, czy ten je j  n a ­
rzeczon y  b ę d z ie  d la  n ie j d o b ry m  m ężem  czy n ie. A  K arin ... 
ro zu m ie  te raz , ia k  to jest. ja k  się  b e z n a d z ie jn ie  koch a ., d la ­
czego  E lza  m a  c ie rp ie ć  tak, j a k  on a?

A le  z a ra z  o d z y w a  się w  n ie j le k a rz  K to  jest F ra n e k ?  Co  
on ro b i?  J ak i ro d z a j życ ia  p ro w a d z i?  C zy  je s t  z d ró w ?  C zy

ro d z ic e  je g o  z d ro w i?  E lz a  p o c h o d z i z b a rd z o  o b c ią żo n e j r o ­
d ziny... je ż e li i  on  ró w n ie ż ?

T o  s ię  m e  z g a d z a  z je j  le k a rs k im  su m ien iem , żeby  zo sta ­
wać E lz ę  b e z  o p iek i. W  tak im  ra z ie  nie p o zo sta je  je j  n ic in n e ­
go, ja k  w r a c a ć  d o  d om u .

A  A le k s a n d e r?

Z e r w a ła  się  z m .e jsca ... z a te le fo n u je  do  B e r l in a  —  w szy s t ­
ko  s ię  m o że  w y ja ś n i  i ok aże  n ie w in n y m  S iu stra  G e r t ru d a  
je s t  p e w n o  w  d om u , n ap isz e  do  n ie j by  trochę  uwra ż a ła  n a  
E lzę ... >

W  p ó ł  g o d z in y  p ó źn ie j m o że  ju ż  ro z m a w ia ć . S io stra  G e r ­
tru d a  p rzy  a p a ra c ie . C zy  E lz a  jest?  —  p y ta  K a r in  i je d n o c z e ­
śn ie  ze s trach em  m yś li co z ro b i je ż e li je j  n ie m a?

A le  jest... n a  szczęście... ju ż  je st  p rz y  a p a ra c ie  i ś p ie w a  
s w o je  „ H a llo o o ? "  j a k  zw y k le .

—  D la c z e g o  w ró c i ła ś?  —  p yta  K a r iu  u s p o k o jo n a  ju ż  tym , 

że E lz a  jest u  n ie j w  im ;s z k a n iu .

—  T o  ty lko  tak . N ie  m o g ła m  ju ż  d łu że j w y trzy m a ć . C ią ­
g le  te sam e  n u d n e  d z ie w c zy n y ! C h c ia ła m  i do  p a n i n ap isać , 
że ja ... ty lko  w ró c i ła m  do  B e r lin a . C zy  p a n i się n a  m n ie  m o ­
że g n ie w a ?

K a r m  ja k b v  k a m ie ń  s p a d ł  z se rca .

—  G n ie w a m ?  N ie  E lz o . T y lk o  to trochę  n ie ro z w a ż n ie  z ro ­
b iła ś . S łu c h a j... p o w ie d z  m i, czy m o g ę  ci z a u fa ć , że s p o k o j­
n ie  n a  m n ie  b ęd z ie sz  w  d o m u  czekać , n ie  bo d z iesz  w ie c z o ra -  
m : zn ik a ć  i b e d z i ;s z  troch ę  s łu cn ać  siostry ’? T ak? ... to d o ­
brze. P o w ie d z  m i jeszcze... co p o r a b ia  p an  F ra n c isz e k ?

A n a r a t  śp iew a ... m ilczen ie ...
—  H a l lo ?  —  w o ła  K a r in  —  czem u  nie o d p o w ia d a s z  E lz a !
—  N ic  na  ra z ie  —  od  p ie i’w szeg o  zo sta ł zw o ln io n y , a le  

m ó w i, że m a  coś in nego  dostać.
CD. c. n .l.


